FANTAZY – skrócona wersja piątego (ostatniego) aktu dramatu 
AKT V 

SCENA 1.    /Cmentarz – w głębi kaplica zamknięta. Miesięczna noc/ 

FANTAZY   /wchodzi z Idalią/  
Cóż, dotrzymałem słowa?… Godzin para 

Ostatnich – z tobą! 

Siądź tu… 

IDALIA 

Patrz, jakie tam cienie czarne… 

Co to za zjawisko? 

FANTAZY 

Nic – to są we mgle chodzące latarnie; 

Pewnie szukają nas… 

IDALIA 

Daruj mi, Fanio… 

Jeszcze raz spytam ciebie… spytam ciebie… 

Bo wszakże życia nie można tak tanio 

Oddawać ludziom… 
Zdejmuje mię tu jakaś trwoga… 

Słuchaj mię, panie, 

Ja nie doznałam tu żadnego gwałtu, 

I ta przyczyna śmierci – to porwanie – 

Tak los uczynił, że obelga cała 

Spadła na inną zupełnie osobę. 

Ta śmierć… marną jest – i nam urąga, 

Boś nie za mnie mścił się, 

Ale za jakąś furię – dziwoląga – 

Za Rzecznickiego, który podły krył się 

Ze swą obelgą… ze swoją kruchcianą żoną,
Którą ja w domu dziś znalazłam rano 

W wannie z rumianku, z fontaziem czerwonym 

Na czepcu – z krzykiem i z twarzą koguta, 

Na cały cichy dom krzyczącą: „Gwałtu!” 

FANTAZY 

Cha! cha! cha! – Pani Rzecznicka popsuta! 
Cha! Kałmuk archanioł, 

Porywający z ręku jezuitom 

Panią Rzeczniczką… Cha! cha! cha! 

IDALIA 

Ten śmiech… 

FANTAZY 

Patrz, jakich komików 

Wydaje Polska… aż do grobu śmieszą! 

IDALIA 

O! szał nierozumny!... 

FANTAZY 

Co? wybijam cię ze snu?... Masz! W tej lasce, 

W tej złotej gałce… jest snu na lat tysiąc… 

IDALIA 

Więc to trucizna? 

FANTAZY 

Tak… 

IDALIA 

I nie ma ratunku?... 

FANTAZY 

Jest… 

Na to – o! na to trzeba by trafunku 

Wielkiego… 

Majora głowy… 

IDALIA 

Jak to?... 

FANTAZY 

Kontrakt, widzisz… jest wyraźny, 

Że północ jedną dziś zapełni trunę.  

Daj laskę!... 

IDALIA 

Śmierć jest okropnym, słuchaj, sakramentem. 

Nie jedz trucizny z taką twarzą! 

FANTAZY 

Chodź! – chodź! – chodź do tej, o siostro, kaplicy! 

Chodź ze mną… stamtąd nie wyjdziesz bez brata, 

Ani bez siostry ja… chociaż oboje 

Bez ciał wyjdziemy… 
IDALIA 

Chodź do kaplicy. 

Niech świat za nami pędzi! 

                        /Słychać bliski strzał/ 

FANTAZY 

Stój! co słyszę? 

Strzelono… 

IDALIA 

Słuchaj! jęk… 

GŁOS MAJORA 

Pomiłuj, Boże! 

FANTAZY 

Co to jest? Kto śmie tę miesięczną ciszę?… 

GŁOS RZECZNICKIEGO 
Ratunku!... 

IDALIA 

Nie idź! 

GŁOS RZECZNICKIEGO 

Kto tu w Boga wierzy, 

Niech mi pomoże! 
FANTAZY 

Rzecznicki krzyczy. 

GŁOS HRABIEGO RESPEKTA   /za sceną/ 

Strzelono!... Niechaj kto na cmentarz bieży! 

Stamtąd strzał… 

FANTAZY 

Hrabia! 

SCENA 2. 

HRABIA  RESPEKT    / wchodzi wraz z służbą z latarniami/ 

Tu był strzał – tu są!... tu! tu latarnie! 

Tu pan Fantazy jest z panią hrabiną. 

Tu! tu! – oboje żywi, Bogu chwała! 

Co robisz?... Dziecko, stój… 

                           /Daje Fantazemu skrypt Majora/ 

Struj się tym papierem 

I tajemnicę połknij – i żyj z nami!... 

                           /Spostrzega Majora leżącego we krwi/ 
Cóż to znów?... 

RZECZNICKI 

Niech kto pójdzie po wodę!... 

MAJOR    /do Fantazego/ 

Nu, tak nie będzie teraz z nami sporu 

O trumnę, panie hrabio… Na godzinę 

Dwunastą ja się zamelduję Bogu, 

A ty zmów za mnie pacierz – ściśnij ruku, 

Bud – zdorow! 

FANTAZY 

Sprowadzić powóz!...  
MAJOR 

Ot i żart… trupa sadzą do karety! 

                          /do hr. Respekta/ 

Hrabio!... na ucho proszę coś… 

HRABIA RESPEKT    /po chwili rozmowy z Majorem/ 

Rzecznicki,  sprowadź tu moje kobiety. 

Pan Major… chce… z moją widzieć się rodziną 
I niektóre swej myśli testamenta 

Objawić… 

                        /Rzecznicki odchodzi/ 
SCENA 3. 

JAN    /wpada/ 

Gdzie Major? 

HR. RESPEKT 

Tutaj na grobie… 

MAJOR 

Przy Bogu. 

JAN 

Co to jest? Pustą znalazłem kolaskę 

W karczmie. – Wyprawił mnie Major z posyłką. 

Sam wyprawiony przodem – byłbym gonił 
Aż do Tobolska… gdyby nie przeczucie 

I strach. Co to jest?... Głowę tak pokłonił 

Jak… jak… jak… 

MAJOR 

Ruku daj!... 

FANTAZY    /do Idalii/ 

Nasze otrucie 

Było błazeństwem!... Patrz – patrz! – jak bez jęku 

Przez ręce oni gadają do siebie… 

SCENA 4. 

HRABINA RESPEKTOWA   /Wpada z córkami; za nimi Rzecznicki/ 

O święci na niebie! 

Co to jest?... 

HRABIA RESPEKT 

Cicho!... Okropny wypadek… 

W pojedynku nasz Major zastrzelony! 

FANTAZY 

Cyt! oczy otwiera. 

Majorze… oto jest z dziećmi Hrabina… 

MAJOR 

Dajcie mi wody…  

                     /Kałmuk podaje, Major pije/ 

Proszę Hrabiny tu bliżej 

I dzieci proszę tu…  

Kałmuk! szatułu!... 

                      /Kałmuk odchodzi, po chwili wraca na scenę ze szkatułką/ 

HRABIA RESPEKT 

Cóż to? chory gada? 

Zabronić jemu!... cóż… zabronić mowy! 
MAJOR 

Nu, niech pan Hrabia tu poważnie siada 

I słucha – bo ja człowiek już grobowy, 

Mówię ostatkiem duszy… Na Sybirze 

Ja miał jednego sercem przyjaciela. 

Tak tam mojego pamięć Apostoła, 

Którego kochał ja – i lat dziesiątkę 

Bez niego musiał żyć… i byłby skonał, 

Gdyby żył bez przyjaciela! 
                       /wskazuje Jana/ 

Nu on… zmocował mnie – sercem pokonał! 

Apostoła ja stracił – a Chrzciciela dostał… 

Tak cóż ja jemu dam… jak mnie nie stanie?... 

                      /do Dianny/  

Diwoczka, stań tu… przy tym hułanie 
I tu rodzicom pokincieś oboje… 

A ja, ja z wami trzeci. 

                        /Klęka podtrzymywany przez Kałmuka/ 

Nie odmawiajcie!... Przez krew moją proszę, 

Nie odmawiajcie!... 

HRABIA RESPEKT 

Lecz tu związki rodu!... 

MAJOR 

Słuchajcie! – Ot, ja zebrał wielkie grosze, 

Nu, tak i basetla, i skrzypce… na to wesele u Żyda 

Leżą w Hamburgu… Graf!... wot bankocetla… 

                           /do Kałmuka/ 

Stupaj – stupaj procz!... Cyt! – cyt! – córkę wyda! 

My milionisty… 

HRABIA RESPEKT 

Lecz nasze słowo 

Ma pan Fantazy… 

MAJOR  

Nu tak, pan Fantazy – 

Ja przed nim pójdę moją siwą głową 

W proch… 

FANTAZY 

Twoje rozkazy 

Są jak aniołów… 

                          /do Dianny/ 

Sądzę, że pani będziesz sercem zdolna 

Ocenić powód – dla którego muszę 

Tę rękę z mych rąk wypuścić… na zawsze… 

                        /do Idalii/ 

Brat twój… hrabino, dziś do Rzymu ruszę. 
                        /do Majora/ 

Żegnaj, Majorze! 

Przyszlę doktora mego… miej nadzieję!... 

MAJOR 

Nu, tak już teraz pan Hrabia nie może 

Odmówić córki. 

HR. RESPEKT 

Majorze! – no to weź sobie te dzieci! 

MAJOR 

Ha! ot i z Janem moim – moja Dania 

Na wieki… Więcej nie mogę!… 

Dania – Jan – Dania – poszukaj w szkatułce… 

Chce się do niebios już… 

                            /Umiera/ 

KONIEC 
